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Do Redakcyi Przyjaciela ludu. 


W czasopismach innych i malowniczych dzie- 
łach znajdujemy widoki najpiękniejszych budo- 
wli, i najdziwniejszych miejscowości kraju, lecz 
rzadko znaleść zdołamy obrazy, któreby właści- 
wą fizyonomią ogółu kraju skreślały. Widzi- 
my wyjątki, lecz nie widzimy powszednićj na- 
tury. Są kraje, które się odznaczają charakte- 
rystyczną architekturą, które najjałowszy land- 
szaft ożywia i stroi. Szeroka Polska nie ma prze- 
pychu pięknych widoków, a co gorzćj, nie ma 
właściwćj wyłącznćj architektury; aby ją cenić 
i ubóstwiać, trzeba być synem tćj ziemi. , Zy- 
czyćby wypadało, aby Panskie pismo udzielało 
takich widoków, które cechują polskie okolice. 
Tak n. p. w szacownóm dziele Pana Edw. Ra- 
czynskiego, w 'Wspomnieniach W telko- Polskich, 
jeden widok Szremu jest pejsażowy i malowni- 
czy, a słyszałem nieraz W. Polan wykrzykują- 
cych: czy może być, żeby tak piękne były u 
nas widoki? lecz powodem tćj złćj prezumcyi 
o kraju, jest małe obeznanie się z jego piękno- 
ściami; każda prowincya ma swoje właściwe 
piękności, choć nie tak pyszne, jak krakowskie 
lub karpackie widoki. Ukraina znaną jest już 
dokładnie z poetów i powieściopisarzy, którzy 
tak malowniczo ją opiewają, udzielamy jednak 
kilka rysunków okolic szczególnie charaktery- 
stycznych. Zyczymy, aby podobne nadsyłano 
z Litwy, Królestwa; pismo Pańskie nie będzie 
się obawiać powtarzania scen podobnych w ró- 
żnych częściach kraju, gdyż wszystko swojskie 
zawsze polskim sercom miłe, a widoki naszego 
kraju, to jak piosnki ojczyste, ile razy odśpie- 
wywane, o tyle nam droższe, o tyle pilniej 
wryją się w pamięć. k 


Podanie gminne o założeniu miasta 
Bydgoszczy. 
( Powieść. ) 
O wieści gminna! ty arko przymierza! 
Między dawnemi i młodszemi laty: 
W tobie lud składa broń OO > » 
` Swych myśli przędzę i swych uczuć kwiaty. 
| RR: Konrad Wallenrod. > 
Pod Bydgoszczą, nie daleko za miastem, le- 
żą rozwaliny starego zamku. Każdy przecho- 
dzień i wędrowiec pyta z ciekawością, co to 
był za gród, kto go założył, kto w nim mie- 


szkał, kiedy i jakim sposobem runął w gruzy, ; 


Ale próżno chcesz nasycić ciekawość, nic histo- 
rycznego, nic pewnego się nie dowiesz, oprócz 
dziwnej, fantastycznej powieści gminnćj, która 
się nad zwaliskami zamku unosi, jak dusza nad 
opuszczonćm ciałem, dawnóm swćm mieszkaniem. 
Jeżeliś jest tylko historykiem, suchym badaczem, 
nie dowiedziawszy się nic pewnego, historyczne- 
g0, opuść te gruzy, są onetylko pomnikiem da- 
waéj swych Panów świetności i potęgi, leżą- 


cym dziś w gruzach, bez życia. Lecz jeśli ma 
przystęp do twojćj duszy i serca fantazya na- 
szego ludu, jeśliś ukochał poetyczne marzenia 
gminne, nadające życie posępnym murom, to po- 
słuchaj, co ci opieje powieść gminna o zamku 
leżącym w gruzach. Pićrwszy starzec, schylo- 
ny brzemieniem lat, wlokący się o kiju, lub 
pasterz pędzący trzodę na rozległe błonia, opo- 
wie ci następne zdarzenie, ale to z taką wiarą, 
z takićm uczuciem swoich słów, że sam bę- 
dziesz musiał wierzyć, będzie ci się zdawało 
niepodobnóm, aby to, co słyszysz, miało być tyl- 
ko podaniem wymarzonóm przez lud, a nie rze- 
czywistą prawdą, 

Słuchaj powieści ludu; dziwna to, dziwna 
powieść: 

Ledwie pićrwszy zmrok zapadnie, ledwie 
się uciszy dzienny gwar i wrzawa, już się nikt 
nie poważy przechodzić około starego zamku, 
czasem tylko jaki junak, pobożny starzec lub 
niewiadomy podróżny przechodzi tamtędy, ale 
biada mu, jeżeli idzie o spóźnionym czasie, bo 
dziwne się tam dzieją rzeczy. Do północy wszę- 
dzie panuje cisza grobowa, wiatr zupełnie cicho 
szeleści, nie śmie nawet poigrać z listkami, 
strumyki cicho tylko gwarzą z kamykami, ani 
świercz nie zaskwierczy, ani puchacz nie za- 
chuka, ani sowa ponocna nie zawoła przeraźli- 
wym głosem: pójdź! pójdź! Lecz ledwie stłu- 
mionym dźwiękiem zabrzmi zegar na wieżycy 
miasta godzinę dwunastą, owę godzinę duchów 
i nocnych zjawisk, natychmiast zaszumi wiatr 
i popędzi kupą uschłego liścia, jak gdyby mu 
kto wodze popuścił; naraz zaryczy woda, jak- 
by przerwała najogromniejszą tamę, a nagły 
poświst wichru zbudzi złowróżbe sowy i wy- 
straszy drobne ptastwo. Jeżeli noc pogodna i 
jasna, wnet zasuną posępne i czarne chmury 
bladą twarz księżyca, wnet sowa zbudzona za- 
woła złowróżbe: pójdź! i zaśmieją się pucha- 
cze. Potóm dadzą się słyszeć najprzód, jakiś 
dziwny szum, potóm głośne , ale niezrozumiałe 
słowa podadzą i odbiją echa.... Potóm sly- 
chać głos kobiety, pełen rozpaczy i gniewu; na» 
raz przerywa szum wichru głośny krzyk starca 
i jęk przeraźliwy, powtarzany, który coraz 
to słabićj się rozlega, nareszcie ucicha į zupeł- 
nie kona. Poświst wichru zachuczy jakoby o- 
statnićm wysileniem; zcichnie na chwilę, uśnie 
nareszcie zupełnie, i tak chwil kilka cicho-spo- 
kojnie wieje, Nagle znów zerwie się wicher, 
zatrzeszczą drzewa; zdaje się, że wszystkie po- 
łamane upadają na ziemię, i że gruzy zamku 
zawalają się zupełnie, Głośny szyderski śmiech: 
„cha! cha! cha!‘ zamiesza się do poświstów sza- 
lonego wichru; powtórzą go echa okolicznych 
lasów i zniknie na błotach i bagnach rzeki No- 
teci. Dziewica w czarnćj szacie, z rozczochra» 
nym czarnym włosem, spadającym na ramiona 
i zasłaniającym twarz, z skrwawionym sztyletem 
w ręku, z jękiem rozpaczy, występuje na gru- 
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zy zamku; błyska sztyletem, zwraca go do bia- 
łej piersi, wtóm ugodzi na stronę, jak gdyby 
chciała przebić powietrze; potćm westchnie głę- 
boko, wyda jakiś podziemny jęk rozpaczy, prze- 
biega po gruzach, staje i pogląda z westchnieniem 
ku Wiśle; zdaje się, że oczekuje kogoś. I tak 
błądzi, i tak biądzi, i rozpacza, dopóki kur nie 
zapieje! Za pierwszóm zapianiem kura, znika 
dziewica, wszystko się uspokaja i następuje o- 
wa grobowa, jednostajna cisza; czasem prze- 
biegnie błędny ognik na błotach około zamku 
i znów wszystko jak dawnićj. 

Ale słuchaj dalej, jeśliś ciekawy, co ci mó- 
wi powieść gminna: 

Za dawnych, bardzo dawnych czasów , stał 
na tem miejscu, gdzie dzisiaj tylko gruzy spo- 
strzegasz, obronny, okazały zamek. Pan jego, 
tyran niemiłosierny, gnębił ludzi i napadał po- 
dróżnych lub płynących Wisłą z towarami i ży- 
wnością. Dla tego komnaty jego błyszczą od 
złota i śrebra; zabranćj broni i drogich ubio- 
rów wszędzie pełno, piwnice zapełnione roz- 
maitemi winami; wszędzie dostatek, przepych, 
ale przytćm niełaska boża; nie widać nigdzie 
błogosławieństwa pańskiego. Pan skinie i wnet 
płynie krew, spadają głowy jeńców; rozkaże, 
a wnet sypią się wały, wznosi się okop zam- 
ku; pożąda zabawy, a wnet najemni lub wzię- 
ci do niewoli gęślarze zanócą pieśni, zabrzmią 
cudnie na gęślach. Ale biada, jeśli który za- 
śpiewa piosnkę o niedoli, o wolności; biada mu, 
jeśli chociaż pozornóm słowem obrazi ciemię- 
życiela! Na odgłos trąby liczna czeladź, (bły- 
skająca stalistą zbroicą,) dosiędzie litewskich 
rumaków, i stoi w gotowości do boju, czekając 
na rozkazy pańskie. Tak upływają dni jedne 
po drugich; pan zamku się nudzi i szaleje, a 
dla rozrywki wypadnie z zamku na rozboje i 
powróci, i znów się gniewa i nudzi. W zamku 
cicho, ponuro; czasem szepcą pacholiki, użalają 
się jeden przed drugim, żałują zmarłćj pani, 
niedługo powiedzieliby, że ją pan zamęczył, ale 
się boją nawet pomyślić tego, żeby pan ich my- 
sli nie odkrył. Umarła pani zamku, i pocho- 
wana w zamku; została tylko jedna córka, a- 
mioł dobroci i piękności, włosy krucze, długie, 
oczy pałające boskim, uroczym blaskiem, lica 
pogodne i piękne, jak poranek wiosenny. Ona 
jedynie łagodzi i rozwesela gniewnego ojca, 
chętnieby mu życiem swojćm okupiła spokoj- 
mość duszy, chociaż nie kocha go szczerze tą 
miłością dziecinną, anielską, bo ją zraziły ucie- 
miężania i rozboje ojca, zatruły kwiat młodości 
częste jego zbrodnie i morderstwa! 

Dzien był gorący i parny. Czarne chmury 
zbierały się i zawisły nad zamkiem, potóm 
deszcz lunął rzęsisty i powietrze zadrzało od 
- huku piorunów. VW zamku wielkie przygoto- 
wania do wyprawy; pan kazał szykować ruma- 
ki i broń, sam wziął stalową zbroję i przy 
pasywał do boku miecz obosieczny, Córka cze- 
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piała mu się u szyi: „Ojcze! mój ojcze! pocha« 
muj gniew twój na ten raz, zaniechaj niepo= 
trzebnćj wyprawy, widzisz jaka ulewa, sły 
szysz jak chuczą pioruny, widzisz rażące ich 
błyski! Ojcze! zastanów się ojcze! Ale ojciec 
wejrzał wzrokiem pogardy na córkę, uśmiech 
szyderski wykrzywił mu usta i ręką wskazał, 
żeby odeszła do swojćj komnaty! ,, Ojcze! ‘6 za” 
wołała i wejrzała na niego wzrokiem błagal-- 
nym, ukryła oblicze w białe dłonie i odeszła. 
Nic nie potrafiło wstrzymać ojca, tyrana, ani 
łzy córki, ani rażące połyski piorunów, bo 
człowiek miotany burzą namiętności, nie umie= 
jący panować nad sobą, nie zna granic swym 
żądzom. Trzy razy zagrzmiała trąba z baszt 
zamku, spadł mest zwodowy, i na czele licznej 
zbrojnej drużyny, wyjechał pan zamku na wro= 
nym koniu. Patrzał ponuro, błyskał okiem peł- 
ném gniewu, a kiedy ostatni rząd czeladzi mie 
nať bronę, zapadł most zwodowy i drużyna pu- 
ściła się z kopyta w pole. Kiedy już znaczny 
kawał upadli drogi, a deszcz lał i gromy biły, 
obrócił się pan i mrożném okiem przejrzał swo= 
je szeregi, a ręką wskazując prosto przed sie- 
bie: „Ku Wiśle! zawołał, i znowu pędzono 
dalej, a jednostajny tętent kopyt końskich przer- 
wał czasem groźny huk piorunu, a połysk błya 
skawicy oświecał zbroje jadących. 

Trzy doby upłynęły od wyjazdu ojca, pana 
zamku. Sama córka z garstką czeladzi pozo= 
stała w posępnych murach; piękne oczy zapło= 
nęły od łez nad własną dolą, nad niecnemi 
czyny rodzica. Boleść rozdzierała jéj serce; u= 
traciła najdroższą matkę, komuż się teraz po- 
skarzyć? przed kim wylać łzę nad nieszczęśli- 
wym ojcem, najezdzcą? Trzeci dzień schylał 
się do zachodu, słonce już rzucało ostatnie bla= 
ski pożegnania na biedną ziemię, niebo czer= 
wieniło się od jego promieni. Nareszcie skry= 
ło swe oblicze i sentymentalna, urocza cisza, 0= 
tuliła ziemię, kołysała ją do snu. Tłumione 
gwary pozostałćj czeladzi ucichły, tylko kiedy 
niekiedy zmieszał wieczorną ciszę szelest prze= 
latującego nietoperza, lub jednostajne, regular- 
ne kroki czat, rozstawionych na wałach; w da= 
li było słychać ciągłe głosy żab, czasem szem 
lest przeciągających żórawi lub dzikich gęsi. 

Przy oknie posępnćj komnaty, siedziała mło« 
da dziedziczka zamku; cały dzień wyglądała 
ojca i niczego ani dojrzeć, ani doczekać się nie 
mogła. Bała się ojca, lękała się samćj myśli, 
że powróci z bogatym łupem, wydartym nien 
szczęśliwym, śród krwawćj bitwy, pomazanym 
krwią niewinną. Cała tyrania, całe przestępu 
stwa jego stanęły jéj na pamięci i trwożyły ją 
jak senne mary. Onaby chciała go utulić, chcia- 
łaby go ułagodzić i wlać mu do serca tćj cia 
szy, spokojnościanielskićj, jaka w jéj sercu pa- 
nowała. Ale próżno! Do niego nie miały przy- 
stępu żadne łagodniejsze uczucia, on zacierał 
pamięć dawnych rozboi, nowemi rozbejami, da=- 
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wnych morderstw, nowemi, okropniejszemi mor- 
derstwy. yet taa 

Za wałami trzykroć uderzono w: trąbę, po 
trzykroć odpowiedziano z baszty. Po chwili 
spadł most zwodowy, ną karym koniu wjechał 
pan zamku, zachmurzony bardzićj niż zwykle, 
z obwiązaną głową; krew z rany płynąca, ob- 
lewała mu twąrz pooraną zmarszczkami. Obok 
niego jechął na siwym rumaku, smutny mło- 
dzian, w zbroi, otulony czarnym płaszczem. Był 
to znaczny jeniec, zabrany w napadzie nad Wi- 
sta, Burgrabią przyjął pana z pochodniami, za- 
prowadził do przygotowanej komnaty, a jeńca 
do wieży, gdzie pod strażą miał oczekiwać dnia 
swego wykupu. Łapy złożono do sklepów, ko- 
nie rozkiełznano i puszczono na paszę. Pan 
zamku niebezpiecznie ranny, nikogo nie dopu- 
szczał do siebie, oprócz swego powiernika bur- 
grabiego. 

I długie już upłynęły doby, od owćj wypra= 
wy. Pan wyzdrowiał, ale siedzi smutny, samo- 
tny w swojćj komnacie, do nikogo ani słowa 
nie wymówi, o wyprawie nie myśli. Szable po- 
xdzewiały, rumaki: się popasły i rżą za goni- 
twą; pachołki kręcą głowami: co to się zna- 
czy, co się zrobiło panu, co to za rycerz ów 
jeniec zabrany w. ostatniej wyprawie, a czas 
jak płynie, tak płynie, a jeniec, jak czeka, tak 
czeka dnia wykupu, a tu ani widać, ani sły- 
chać kogokolwiek. Nie dobrze się dzieje, nie 
dobrze; gwarzył jeden pachołek drugiemu pod 
tajemnicą, że widział o północy, jak się prze- 
sunęła jakaś postać przez dziedziniec w czar- 
nćj szacie; weszła do wieżycy, gdzie siedział 
jeniec; powiadał, że słyszał jakąś cichą tozmo- 
wę, westchnienia. [Inny prawił, że to samo 
widział już kilka nocy, ale bał się zaczepić, 
bo zdało mu się, że to zmarła pani zamku; in- 
ny mówił, że to widzi prawie ce nocy. Śtra- 
żnik przywtarzał to wszystko, a inni potakiwa- 
li głowami, żle to będzie, żle; jakaś wiedźma 
nawiedza zamczysko, by jeno nie wywołałą 
nam pana. 

Jednćj nocy, jakiś szelest było słychać, i kil- 
ka słów jakićjś dziwnćj rozmowy rozniesły lek- 
kie poddmuchy nocnego wiatru: „Moja droga, 
przysięgam ! - - - - = - zanim ciernie okwitnie, za- 
nim wiatr kwicie rozwieje na cztery strony świa- 
ta,-====- Moja luba! nie płacz!‘ — Cicha roz- 
mowa ucichła, jeszcze było słychać jakoby głę- 
bokie westchnienia, jakiś cień mignął na wa- 
łach zamku, potóm za wałami zabrzmiała pod- 
kowa i ziemia zastękała pod kopytem rumaka. 
Znów wszystko ucichło, jak gdyby to tylko 
złudzenie było! (Dokończenie nastąpi.) 


Do Redakcyi Przyjaciela ludu. 
Wiadomo jest, że służy w rossyjskićm woj- 
sku kilka pułków tak zwanych Czerkiesów, 
co konsystują w Warszawie i Sochaczewie, 
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Składają się z ludzi różnego wyznania, pocho- 
dzących z Kaukazu; zowią się także Kabardyń- 
cami. Załączam rysunek z natury zdięty. Zy- 
czyćby wypadało, aby ktoś raczył udzielić szcze- 
ain o ich obyczajach i pożyciu, które re- 
akcya z wdzięcznościąby przyjąć i publiczności 
udzielić raczyła. i 
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Mikołaj Kopernik. 
(Ciąg dalszy.) 

Słowo Koprnik, tojest Kopernik, ozna- 
czą u Czechów, roślinę nazywaną po polsku Ko- 
prownik czyli Zebrzyca, po niemiecku Baerwurtz, 
u Linneusza Seseli. Pićrwiastkiem tego słowa 
jest czeski czasownik koprneti czyli trpnutt, od- 
powiadający: polskim pokornieć i cierpnąć. Ztąd 
czeskie koprnim i żerpnim oznaczają to samo, co 
im odpowiedne polskie pokornieję i cierpne; da- 
lćj czeskie koprny oznacza to samo, co polskie 
pokorny; nakoniec czeskie Koprnik oznacza to 
samo, coby. oznaczało polskie słowo Pokornik, 
gdyby to ostatnie było u nas tak przyswojone, 
jak jest przyswojone w horwackim czyli kro- 
ackim i windyjskim czyli styryjskim języku. 
Nie mógł właściwszćej nad taką mieć nazwy 
człowiek, większy przez swą religijną pokorę, 
którą przebił niebiosa i zbliżył się do swego 
Stwórcy, niż przez swą naukę i myśl, przez któ- 
re wzniósł się nad ród ludzki i stał się naj- 
piękniejszą jego ozdobą. 

czasu, w którym rodzina Koperników 
osiadła w Krakowie i z czeskićj polską została, 
więcćj niż przedtóm zaczęli nasi przodkowie u- 
żywać mowy czeskiej, Za panowania Jagiello- 
nów. wytłaczano w Krakowie książki czeskie, a 


w okręgu tćj ówczesnćj stolicy i miasta Oświe- 


cimia, pisywano przywileje czeskim językiem. 
Izabella, Zygmunta I., Króla polskiego, córka, 
a Jana Zapolskiego, Króla węgierskiego i Księ- 
cia siedmiogrodzkiego żona, pisywała listy cze- 
skie do Stanisława Hozyusza, późnićj Kardyna- 
ła. Łukasz Gornicki, dworzanin Zygmunta Au- 
gusta, powiedział w swych pismach, że mieszać 
czeszczyznę z polszczyzną należało w Polsce 
do dobrego tonu. 

. W księdze radzieckićj miasta Torunia, mają- 
cćj napis: Liber judiciorum veteris civitatis ' 
Thorunensis, jest nawiasowe wspomnienie pod 
rokiem 1400. o Koperniku, bez imienia chrze- 


stnego, i o jego żonie Augustynie, Być może, 


że to jest dziad astronoma naszego, poznany wy= 
żéj z aktów krakowskich pod r. 1396, W: tćj- 
że toruńskićj księdze pod r. 1422. jest wspo- 
mnienie o Piotrze Koperniku z Frankenstejnu i 
o żonie jego Małgorzacie Toruniance. Ten osta= 
tni także z Czech pochodzi. Miasteczko bowiem 
szląskie Frankenstein już od roku 1312: należa» 
ło wówczas do królestwa czeskiego. Kupił na- 
przód r, 1312. Jan, Król czeski, od Bolesława 
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Piasta, Księcia na Zambicu ( Münsterberg) za- 
mek Klecko (Glatz), a potóm od jego syna Mi- 
kołaja zamek Frankenstein. Owo zgoła mieli 
Kopernikowie z miastem Krakowem i Toruniem 
stósunki, które sprawiły, że syn osiadłego w Kra- 
kowie r. 1396., czyli ojciec astronoma, urodzony 
około r. 1420. i wychowany w tem mieście, 
przesiedlił się do Torunia r. 1462.; tu r. 1464. 
pojął za żonę Barbarę, siostrę Biskupa warmij- 
skiego, WWejsselroda, za nią wziął dom dotąd 
stojący przy ulicy $. Anny, w którym się uro- 
dził astronom; tu r. 1465. został rajcą toruńskim, 
a r. 1483. rozstał się z tym światem. WW ak- 
tach i Zerneckiego kronice miasta Torunia jest 
nazywany Obywatelem krakowskim. 

Łukasz Weisselrod, obywatel toruński, któ- 
rego ród znajduje się w herbarzu Niesieckiego 
między szlachtą polską, a nazwisko jest słowian- 
skie, I żona jego Katarzyna Modlibog, byli, jak 
pisze Godfried Centner w dziele swojem p. t.: 
Geehrte und gelehrte Thorner, z r. 1763., ro- 
dzicami trojga dzieci. Z tych dzieci syn Łu- 
kasz został Biskupem warmijskim, a córka Bar- 
bara poszła w Toruniu roku 1464. za Mikołaja 
Kopernika, który był synem poznanego wyżej 
pod r. 1306. obywatela krakowskiego. Z tego 
małżeństwa pochodzi nasz astronom Mikołaj Ko- 
pernik, narodzony w Toruniu dnia 19. Lutego 
r. 1473. Ponieważ Centner dowiódł w dziele 
dopiero wspomnionćm, że rodzina Modlibogów 
była polska i szlachecka; więc w żyłach nasze- 
go astronoma, tak po mieczu jak po kądzieli, 
mie płynęła kropla krwi niemieckiej. 

Nieobeznanych z dziejami Polski cudzoziem- 
ców uczy Hartknoch, Torunianin, w szacownóm 
swćm dziele p. t.: Alt und neues Freusseń, 
Frankfurt und Leipzig 1694., ze nim Piasto- 
wie, Książęta panujący w Polsce, sprowadzili 
zakon rycerzów niemieckich do ziemi chełmin- 
skićj, gdzie Toruń; nim ci bezprawnie owładnęli 
ziemię pomorską, gdzie Gdansk, a w koncu Pru- 
sy właściwe, gdzie Królewiec miasto, i gdzie wy- 
tępili staropruską ludność pogańską, do którćj 
mawrócenia byli przez wspomnionych Piastów 
sprowadzeni; uczy, mówię Hartknoch, że lud 
dwóch pićrwszych ziem, zamieszkały po miastach 
i wsiach, same polskie nazwy noszących, mówił 
tylko polskim językiem, a ostatnićj polskim i 
pruskim; i że język niemiecki wtenczas dopiero 
wziął górę w Prusach właściwych, kiedy ryce- 
rze niemieccy wytępili naród i język pruski, ję- 
zyk ze swych szczątków piśmiennych, przez te- 
goż Hartknocha dla potomności przechowanych, 
dziś zaledwie znany. W ziemi tylko pomor- 
skićj i chełmińskićj, które od r. 1466. stale po- 
wróciły do Polski, i potćm przez 200 lat z o- 
kładem były członkami wielkiego jéj ciała, jak 
język tak pićrwotne rodziny, które Hartknoch 
mazywa wendyjskićmi czyli słowiańskićmi, nie 
ugięły się pod wpływem krzyżactwa depczące- 
go swoje apostolskie powołanie. Do liczby ta- 
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kowych rodzin należy toruńska WWeisselrodów. 
Dzisiejsze niemieckie Wisły nazywanie FVetchsel, , 
jest przekręceniem słowa M eissel, którćm dawni 
nadbaltyccy Słowianie i za nimi Niemcy miano- 
wali tę królową rzek polskich i które przez or- 
gan konających przy jej ujściach Słowian, mia= 
nowicie Kaszubów , daje się jeszcze słyszyć. 
W tém znaczeniu wchodzi to słowo w nazwę 
wendyjskićj, to jest polskićj rodziny VVeisselro- 
dów. Łukasz Weisselród, Biskup warmijski, a 
wuj astronoma naszego, nauczył czynami, z ja- 
kiego rodu pochodził, gdyby jego ród był za- 
gadka. O tym Biskupie, według Zastoria 
Prussiae Leona, zapisał Rzepnicki w swoich 
Vitae Praesulum Poloniae, w tomie II., na 
stronicy 320—321 następującą wiadomość: ,„„Po- 
święcony sprawie Polaków, przywiązany do Kró- 
la Zygmunta I., a od spółki z zakonem Ryce- 
rzów niemieckich daleki, żył na chylu nienawi- 
ści tych ostatnich. Gdy r. 1510. zjechali się do 
Poznania około $. Jana Chrzciciela posłannicy 
Maksymiliana, Cesarza; Władysława, Króla wę- 
gierskiego; Fryderyka, Mistrza krzyżackiego, i 
Zygmunta I., Króla polskiego; naówczas posłan- 
nicy krzyżaccy wystąpili z obżałowaniem prze- 
ciw Polakom, że ci naruszają prawa ich zako- 
nu, że niesprawiedliwie poodbierali mu prowin- 
cye, a teraz żądają od niego hołdów. Ale gdy 
bez obrazy zobopólnych ugód, które Krzyżakom 
przypomniał Jan Łaski, Arcybiskup gnieżnien- 
ski, nic oni dokazać nie mogli; tedy z podstę- 
pną uprzejmością zażądali wypuszczenia sobie 
Prus polskich w dzierżawę za opłatę roczną 
50,000 złożych. Już się zanosiło na rokowanie 
w tćj sprawie z Królem polskim, kiedy Biskup 
Weisselrod odwrócił tak zgubny dla Polski za- 
mach, otworzywszy oczy swym ziomkom, że lu- 
dzie, z którymi chcą wchodzić w układy, są chci- 
wi i niegodziwi, homines avari et iniqui Na- 
próżno potóm z poduszczenia Krzyżaków, za- 
wziętych na Wejsselroda, wzywał tego Biskupa 
przed swój sąd Biskup rygski. Uległszy kró- 
lewskiemu wezwaniu, udał się YVeisselrod do 
Krakowa na zaślubiny Zygmunta I. i Barbary, 
Księżniczki siedmiogrodzkićj, zkąd wracając do 
swćj dyecezyi, umarł r. 1512. w swćm rodzin- 
ném mieście Toruniu. Taki był brat matki a- 
stronoma naszego. 

Ilu dzieci byli rodzicami Kopernik, obywatel 
krakowski, i Barbara Weisselrod, Torunianka, 
nie można dziś wyrzec z pewnością.  Poznany 
wyżćj autentyk tercyarski krakowski z r. 1469., 
świadcząc, że ta para bogobojnych małżonków 
ze swemi dziećmi była przyjęta do uczestnictwa 
dobrodziejstw duchownych zakonu dominikan= 
skiego prowincyi polskiej, mówi do przekonania, 
że nasz astronom, urodzony r. 1473., miał star- 
sze od siebie rodzeństwo. Centner, w swćj książ- 
ce: Geehrte und gelehrte Thorner, z r. 1763., 
czyni go najstarszym z czworga dzieci, którćmi; 
oprócz niego, byli: Mikołaj, chirurg toruński; An- 
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drżej, kanonik warmijski, i Jerzy, o którym przy- 
daje, że umarł roku 1615. Ale ten Jerzy nie 
mógł być synem, musiał być wnukiem ojca a- 
stronoma naszego, a synem Mikołaja, chirurga, 
dopiero wspomnionego, czyli synowcem astrono- 
ma. Ojciec Mikołaja, astronoma, Mikołaja, chi- 
rurga, i Andrzeja, kanonika, Koperników, umarł 
r. 1463. Jerzy Kopernik umarł r. 1615.; gdy- 
by więc był synem zmarłego r. 1483., żyłby 

rzynajmnićj 132 lat, a miałby lat 104, gdy ro- 

u 1587. (jak pisze Centner) rodził się mu syn 
Marcin, zmarły r. 1601. w czternastym roku ży- 
cia swego. Był to ostatni potomek męski ro- 
dziny Koperników. Jerzy Kopernik, był jeszcze 
ojcem ośmiu córek, z których najmłodsza przy- 
szła na świat r. 1605. 

Miasto Toruń, które już r. 1454., pićrwsze 
ze wszystkich innych jęczących pud jarzmem 
niemieckich Krzyżaków, poddało się i wróciło 
pod dawne Królów polskich panowanie, w 19 
łat potóm wsławione urodzinami Kopernika, a- 
stronoma, leży nad Wisłą w tćj dawnćj polskićj 
prowincyi, która się nazywała Mazowszem, czy» 
li w tém dawnóm województwie, które od roku 
1466. nazywało się chełmińskie, czyli w tćj dye- 
cezyi, która po rok 1222. sprowadzenia niemie- 
ckich Krzyżaków do ziemi chełmińskićj przez 
Konrada Piasta, Księcia mazowieckiego, była 
płocką, po tćj zaś-epoce była chełmińską dye- 
cezyą. Biskupi tćj ostatnićj mieszkali w Luba- 


wie, a jćj katedra była w Chełmży. Gdy zaś. 


ziemia chełmińska nie Pruss, lecz Mazowsza od 
wieków była częścią, jak o tém przekonywa 
tom IV. dzieła p. t.: Codex diplomhiicus Re- 
gni Poloniae, Macieja Dogiela, i Historia Prus- 
siae, Leona Warmijczyka, spółczesnego Krome- 
rowi; więc italiańscy pisarze dawniejsi, mówiąc 
o Toruniu, jako o miejscu urodzin założyciela 
dzisiejszćj astronomii, właściwie nazywają go: 
Cita di Masovia. Tak na przykład Hieronim 
Ghilini z Medyolanu ( 1589.—1670.), protono- 
taryusz apostolski, w swćm dziele: Theatro 
dhuomint litterati aperto dal abbate Girola- 
mo Ghilini academico incognito: in Venetia 
1647., w tomie II. na str. 198. tak pisze o To- 
runiu: , Torn, cita grandissima di Masovia in 
Polonia diede al mondo Nicolo Copernico, hu- 
omo di sottilissimo ingegno; to jest: » Torun, 
miasto największe mazowieckie w Polsce, dało 
światu Mikołaja Kopernika, człowieka z naj- 
wznioślejszym geniuszem.* Doszliśmy nadto z rę- 
kopisu wychowańców dawnćj bursy węgierskićj 
przy akademii krakowskićj, że ci Kopernika 
Mazurem nie Prusakiem nazywali. Przecież 
Prusami najniewłaściwićj nazwano w traktacie 
toruńskim z r. 1466. odebrane Krzyżakom a po- 
wrócone Polsce ziemie chełmińską i pomors ą. 
Te ziemie od owćj epoki zaczęły tworzyć trzy 
województwa, to jest: chełmińskie, pomorskie, 
i SK z biskupstwem warmijskićm, któ- 
re wchodziło w obręb ostatniego, Od trzyna- 


stego wieku równie w Krakowie jak w Toru- 
niu mówiono i pisano, obok polskiego, niemie- 
ckim językiem; przecież Torun, równie jak Kra- 
ków, nie był niemieckićm miastem. Nazwisko 
Torunia nie jest także niemieckie. Głos ludu 
nadbaltyckiego, który w przysłowiach swoich 
nadawał temu miastu przydomek najdawniejsze- 
go i najpiękniejszego, tak jak Gdańskowi naj- 
bogatszego, a Elblągowi najwarowniejszego, ob= 
staje za tém, czego w ewojćj rozprawie p: t.: 
Civitatis patriae insignia, Marciu Behm, pro= 
fessor toruński, dowodził r. 1706., to jest: że 
nazwisko miasta Toruń pochodzi od słowa Thor, 
oznaczającego Marsa Gotów, założycielów równie 
Torunia jak Gdańska. Od tego samego słowa 
Chymicy dzisiejsi nazwali Thorium lub- Thori- 
nium metal przez siebie odkryty. Pisze nadto 
Duisburg, stary kronikarz pruski, że Konrad 
Piast, Książę mazowiecki, sprowadzonym przez 
siebie do ziemi chełmińskićj niemieckim Krzy- 
żakom wybudował r. 1231. naprzeciw Torunia 
zamek, z którego mogli odpierać napady pogań- 
skich podówczas Prusaków. 

Gdy tedy niemieccy autorowie w swem zkąd- 
inąd szacownóm dziele: Conversations- Lewicon, 
zrobili naszego Kopernika, astronoma,. synem gbu- 
rów (Bauer ) westfalskich; mieli w tym razie 
tyle słuszności po sobie, ile dawniejsi ich ziom- 
kowie, którzy Muellera Regiomontana, Prusakiem 
i nauczycielem naszego astronoma mianowali, i 
ile jéj ma nasz ksiądz Ignacy Chodyniecki, któ= 
ry wswym dykcyonarzu uczonych Polaków z r: 
1633. wyprawił Kopernika na nauki szkolne 
do Królewca. Regiomontan umierał w Rzymie 
r. 1476., kiedy nasz Kopernik trzecie dopiero 
lato swego życia oglądał, a gdy ten r. 1543. 
umierał na wawrzynach nieśmiertelnćj chwa- 
ły, wówczas Albrecht, Książe pruski, zakładał 
w Królewcu gymnazyum. Dzieło p. t: Erleu~n 
tertes Preussen, Königsberg 1724.—1728. uczy 
w tomie IV. od str. 167., że zaledwie szkołę 
parafialną posiadał Królewiec po rok 1541., że 
w roku 1543. gymnazyum, w roku zaś 1544. 
akademią w Królewcu założył wspomniony Al- 
brecht ; tę ostatnią przez Zygmunta I., Króla 
polskiego, jako Lennodawcę i Wielkiego Księ- 
cia pruskiego, zatwierdzoną ad profligandam 
impietatem ac barbariem, Tak wyrażuno w prze» 
mowie do ustaw tćj głównćj szkoły pruskiej. 
Daleko wcześnićj powstały szkoły w ziemi po- 
morskićj i chełmińskićj. Według dzieła: Ent- 
wurf der preussischen Literaturgeschichie von 
Georg Christoph Pisański, Königsberg 1791., 
powstała szkoła wyższa w Elblągu roku 1300.; 
w Torunia około roku 1350.; w Chełmie roku 
1405.; w Gdańsku roku 1416, Nie do króle. 
wieckićj tedy, którćj wówczas jeszcze nie było, 
ale do toruńskićj szkoły chodził nasz astronom, 
i z tćj udał się do głównćj krakowskiej. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) — 


40 


Statystyka Polski. 
Rzecz dyktowana przez Tadeusza Czackiego w 1812 r. 
(Dalszy ciąg.) 

Częścią religii katolickićj, przynajmnićj o- 
pinii kilkunastu wieków, jest pićrwszość i zwierz- 
chność moralna Papieża. 

Dopóki granice państwa rzymskiego były 
prawie granica mi świata chrześciań skiego,dopó- 
ty Papież mógł być podległym powszechnemu 
Panu rzymskićj ziemi. Lecz kiedy familia świa- 
ta przez późne polityczne zmiany podzieliła się 
na familie narodów, na tem czas potrzeba oka- 
zała się mieć powszechnej familii pićrwszego 
sługę religii niepodległym. 

Hierarchia kościoła polskiego była nastę- 
pująca: 

Arcy -Biskup gnieźnieński był Prymasem, 
piórwszym Senatorem, prezydował Rzeczy = po- 
spolicie w czasie bezkrólewia, koronował Króla 
i Królowę. Uchański, Arcy-Biskup za Zyg- 
munta Augusta, chciał być Naczelnikiem kościo- 
ła polskiego, bez związku lub z małym zwią- 
zkiem z Rzymem. Podoski, za Stanisława Au- 
gusta niecnotliwy duchowny i niecnotliwy Po- 
lak, chciał zrobić Synod wieczny nakształt mo- 
skiewskiego. 

Miał także Prymas od Leona X. nadany ty- 
tuł: Legati nati a latere, na wzór przywileju 
Arcy-Biskupom kanterburskim służącego. Lecz 
w tym przywileju niema wyraźnego i pewnego 
znaczenia. W dziele Parkiera De privilegtis 
Ecclesiae Cantuariensis, jest wyliczenie tych 
prerogatyw, lecz sam Arcy- Biskup o swojćj 
władzy pisał. Był i u nas protokół Legati a 
latere w początku, ale niebył kontynuowany. 
W metryce koronnćj 1528 r. p. 254., jest za- 
pisana prośba duchowieństwa do Króla, aby 
Arcy-Biskup nienadużywał tych praw. VW re- 
szcie Leona Xgo 1520 r. Breve, dane Zacharya- 
szowi Nuncyuszowi , Posłowi swemu, poleca 
sprawować władzę cum derrogatione legum le- 
gaii nati, Jaka zaś była różnica między Arcy- 
Biskupa władzą a Nuncyusza, czytać na karcie 
312. w tom. I. O litewskich i polskich prawach. 

Arcy-Biskup lwowski, miat tylko przemyśl- 
skiego i chełmskiego Biskupa pod WAY 
chnością. Trzeci Arcy-Biskup, ormiański, spra- 
wuje władzę dyecezyalną z świetniejszym tyl- 
ko. tytułem. 

W. prowincyach, do Rossyi przyłączonych, 
są Biskupi: wilenski, żmudzki, miński przez 
Rossyą postanowiony, kamieniecki, łucki. Na 
Białćj-Rusi Arcy-Biskup mohilowski miał od- 
daną wy kijowską, okres białostocki i 
tarnopolski. WW księstwie warszawskićm Bisku- 
pi są: kujawski, poznański, a razem warszaw- 


ski, (lecz za rządu pruskiego Biskupstwo war= 
szawskie do Arcy - Biskupstwa gnieżnieńskiego 
przyłączone zostało ;) płocki, wygierski przez 
Prusaków ustanowiony i chełmsko - lubelski. 
W prowincyach, do Austryi ostatecznie przyłą= 
czonych, był Biskup krakowski i kielecki po- 
stanowiony od Rządu austryackiego, po przenie- 
sieniu Biskupstwa z Tarnowa. 

Zakony już utrzymać się nie mogą; są 
w nich niezmiernie trudne do poprawy i zni- 
szczenia zarody. Same nikna, a dla wielości 
rodzajów tych ustanowień, ciężkie są prawidła 
jednostajności. Lecz powinny być dwa zgro- 
madzenia dla edukacyi, w których na lat kilka- 
naście, lecz nie na całe życie, duchowny wi- 
nien będzie w nich się zamykać. Po upłynie- 
niu tych lat, stopnie kościelne powinny być dla 
nich otwarte. Byłyby to instytuta pedagogiczne, 
w których duch religii i nauk mógłby przewo- 
dniczyć. Emulacya jest wszędzie potrzebną; 
ta będzie między instytutami pedagogiczno - du= 
chownymi a instytutami świeckimi i nauczycie= 
lami. Duch korporacyi zakonnych ograniczy się 
łatwićj, praca pokrzepi się nadzieją widoków 
na przyszłość, które bądź dla miłości własnej, 
bądź dla wygodniejszego bytu, są koniecznie po- 
trzebne, W takim celu wypadł ukaz 27. Lipca 
1807 r. o reformie Bazylianów ; wykonanie jego 
wstrzymanóm potóm zostało. 

Okazaliśmy wyżćj, że 2,760 kobiet jest 
muićj na 100,000 ludzi. Instytuta tedy zakon- 


nic, które dozgonne śluby czynią, są przeciwne | 


prawidłom przyrodzenia. Lecz kiedy natura da- 
ła mec męzczyznom, udzielając słabość płci 
pięknćj, dała zarody cnót ważnych, a na ich 
czele położyła litość. Serce i ręce nawet ko- 
biet pomagają dzieciom do otrzymania siły fizy- 


cznćj i pićrwszych wyobrażeń moralnych, a cho= 


rym do odzyskania zdrowia. Nigdy najęty słu- | 
ga niestanie się tak użytecznym prawdziwej nie- 
mocy, jak te szanowne kobiety, które w imie 
religii usługą swoją umniejszają chorób, moc | 


i trwałość. 3 

Szpitale prawie: wszystkie powinny być pod 
rządem Panien Sa aeea er Co sok MiA 
przestać być i 
kości walczy z potrzebą odmiany stanu; a gdzie- 
kolwiek zwykła ludziom potrzeba stawia się na 
równi z miłością ludzkości, tam prawo dozwa- 
la Pannie miłosiernćj nie być już zajętą tém 


. . € 
zakonnicami, co rok miłość ludz= 


wielkióm uniesieniem, które nie zawsze czło-= 
wiekowi towarzyszy» Cień nawet winy i zgor- 


szenia niedotknął tych zgromadzeń; cnota ich 
jest zawsze dobrowolną. 


(Dokończenie nastąpi.) 
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